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Przedplatę na kwartal bieżący 
przyjmują w Poznaniu: w księgarni M Leitgebra i Spółki, plac Wilhelmowski; w księgarni J. K. Zupańskiego, Nowa ulica; u p. Feliksa 

konskiego, Wrocławska ulica Nr. 30; w handlu cygar L. Kaniewskiego, Wodna ulica Np. 2; w handlu J, N. Leitgebra, przy Garba- 
rach; w handlu Affeltowicza, Chwaliszewo Nr. 13; w handlu Miśkiewicza, Ostrówek Nr. 1} w Ekspedycyi gazet Kaufmann i Palme, 
Sapieżyński Plac Nr. 1; w handlu H. Michaelis, Małe Garbary Nr. 11. — Inseraty, od wiersza malego 1 agr. 3 fen., przyjmują 
się w Ekspedycyi od 9— 12 godz. przed południem, od 3—5 godz. po południu; nadto składać można w księgarniach J. K. Žu- 
pańskiego, M. Leitgebra i Sp., w Ekspedycyi gazet Kaufmann i Palme, Sapieżyński Plac Nr. 1; w Toruniu w handlu Ma- 


Zurkiewicza. — Orędownik zapisywać można na wszystkich pocztach pruskich. Zdarza się, że urzędy pocztowe robią trudności 
w przyjmowaniu przedpłaty, uprasza się więc Szanowną Publiczność, ażeby w podobnym przypadku odwołała się na to, że Orędownik 
jest już zapisany w cenniku pism publicznych, w dodatku II (Zeiiungs- Preis-Courant, III. Nachtrug, Seite 15 sub 34a). — Przed- 


płatę miesięczną na Poznań przyjmuje się tylko w Ekspedycyi, ul, Wrocławska i Róg Gołębićj 10, II piętro za opłatą 6'ą sgr- 
Ekspedycya ©Q©rędownika. 


Z powodu świąt Wielkanocnych następny numer Orędownika wyjdzie 


we wtorek w południe. 


| 


„Wy nie macie ludu za sobą.“ 


Kiedyż nadejdzie wreszcie w naszych cza- | 
sach oświeconych, które zowią wiekiem cy- | 
wilizacyi, sprawiedliwość dla ludów uci- 
śnionych! 

_ Głoszą publicznie, że zasada narodowości 
iaj zupelnie uznaną, że prawa na- 

Tudowe są poszanowane a przecież w dzień 

bialy zadają krzywdę narodom. 

Niemcy, kiedy oderwali ud Fraucyi Alza- 
4 i Lotaryngią, starali się całemu światu 
wytłómaczyć, że to są dawne ziemie nie- | 
mieęckie, że jest tam jeszcze lud niemieckiwł 
niemieckim mówiący językiem, i w imię za- 
Sady narodowości dowodzili prawa swego | 
dv ziemi orężem zdobytej. Kiedy my w imię 
tejże samej zasady narodowości, dopumina- 
My się, ażeby nas do cesarstwa niemieckiego 
nie wciągane, Bo Niemcami nie jes 
bośmy nigdy do cesarstwa niemie: 
należeli, bo nas nigdy cesarstwo niemieckie 
nie podbiło, nie chcą przecież uznać słu- 
sznych żądań naszych. 

Co więcej! Nie tylko nie uznają naszych 
słusznych żądań, ale prawią nawet w oczy 
naszym poslom, których na to do Berlina 
wysylamy, aby bronili praw narodowości 
naszej, — wy nie macie ludu za sobą! 

Nadaremno dowodził nasz poseł Krzyża- 
Rowski, że jest wybrany przez lud polski 
nadaremno dowodził nasz poseł Niegołewski, 
że Polacy, chociaż pud rządem pruskim są 
zmuszeni rozlewać krew na obcój ziemi za 
sprawa nie swoją, nie przestają i nie prze- 
stang pyę Polakami. Książę Bismark nie 
chce temy wierzyć i twierdzi, że to tylko 
2u posłów polskich dopomina się uznania 
naszych praw narodowych, ale my, wyborcy 
posłów Naszych, — wcale o tém — nie 
myślimy. 

Takiego zdania jęst nie tylko książę Bis- 
mark, ale i opinia niemiecka. Posener Zei- , 
tung na wyrzeczenie księcia Bismarka, że , 
za naszymi posłami lud nie stoi, powiada, 

Że to istna prawda, bo ze wszystkich pol- ` 
skich wyborców bardzo mała liczba podpi- 
alaby protestacyą posłów przeciw naszemu 
wcieleniu do państwa niemieckiego, a tej 
malej liczby nie można nazwać — |udem, 
Jeżeli to ma być ogólną opinią Niemców, 


niech nam będzie wolno powiedzieć, że opi- 
nia ta jest fałszywą i zadaje krzywdę na- 
szym narodowym uczuciom. Ostatnie wy- 
bory do sejmu niemieckiego dowiodły zdro- 
wego — narodowego — zmysłu polskiej 
ludności, i Niemcy powinni się przekonać, 
że jeśli wybieramy posłów, to wybieramy 
takich, którzy uczucia i żądama polskich 
wyborców wyrażają. 

Książę Bismark zrobił także zarzut na- 
szej deputacyi, że nie wysyłamy jej na to, 
ażeby broniła praw narodowości naszej, ale 
jedynie dla tego, ażeby stawiła w obronie 
interesów kościolit katolickiego. 

Prawdą jest, że naszym obowiązkiem jest 
bronić interesów naszego kościoła. 

Winniśmy ich bronić z przekonania, bo 


działania publicznego. W pierwszym arty- 
kule Orędownika wypowiedzieliśmy wyraźnie, 
że „najlepszą rękojmią praw politycznych 
to ciągłe czuwanie nad niemi."  , 

W obeczarzutów, jakie spotykają deputacyą 
naszą w Berlinie izstrony opinii niemieckićj, ko- 


| nieczną jest rzeczą, ażebyśmy na zgromadze- 
niach przedwyborczych wypowiadał: wyraźnie 
' ipublicznie żądania nasze, konieczną dalej jest 


rzeczą, aby naosubnzch zebraniach z umysłuna 
to zwołanych posłowie nasi zdawalinam sprawę 
z swych czynności poselskich, przy której 
to sposobności możem publicznie zadoku- 
mentować, że to,. czego się poslowie nasi 
dopominają w obronie naszych praw nara- 


i dowych, jest rzeczywistym wyrazem ludno- 


obojętność w sprawach religijnych rozsze- | 


rzona śród ogółu spółeczności jest objawem 
Jej mornlnego upadku. Musimy ich bronić 
z stanowiska interesu narodowego, bo roli 
gia jest jedną z własności narodowych, a 
nam przedewszystkiem należy o tem pami 
tać, pdy z jednej strony prze narodowość 
naszą protestantyzm, a z drugiej schizma 
syjska. Zatem wszakże nie idzie, ażeby 
społeczeństwo uasze miało się poświęcać je- 
dynie i wyłącznie dla interesów kościoła 
katolickiego. Bronimy go, o ile możemy, 
ale wszystkie nasze prace zbiorowe, caly 
nasz ruch narodowy dąży wprost i wyra- 
źnie do obrony narodowości naszej, do za- 
chowania i utrzymania naszej narodowej od- 
rębności. 

Tego właśnie Niemcy nie cheą uznać. 
Wroclawska Schlesische Zeitung powiada 
wprost: zkąd macie prawo żądać uznania 
w państwie pruskiem odrębności narodowej? 
Czy dla tego może, że w państwie pruskiem 
żyją ludzie. 
i noszą czamarkę (und den Schnurzock tra- 
gen)? Nie dość na tem; utrzymuje ona da- 
lej, że powinniśmy być bardzo zadowoleni 
z naszegu położenia w Prusach i podzielać 
losy Prus i narodu niemieckiego, czyli mó- 


, wiąc innemi słowy — wyrzec się naszej na- 


rodowej odrębności. 

Wyrzeczenie księcia Bismarka jak nie 
mniej objawy opinii niemieckiej powinny 
hyć dla nas przestrogą i utwierdzić nas tem 
silniej w-naszem przekonaniu, że wybory 


są jednem z najważniejszych aktów naszego 


| do wniosku. 


to mówią językiem polskim ' 


polskiej. Wtedy książę Bismark będzie 
obność przekonać się, że obok ste- 
nych zapisków jest także żywy i 
nieustający głos ludności polskiej, która zgo- 
dnie z swymi posłami nieprzestanie się do- 
pominać uszanowania praw swej narodo- 
wości. 


Z Poznania odbieramy następujący arty: 
kuł pod tytułem: 


Spółki zarobkowe. 


Na ostatnićm walnem zebraniu niedzielnóm, 
spółki pożyczkowej dnia 2. b. m. zastanawiano 
się Ułużćj nad tém, czy wciągnąć do związku 
spółki zarobkowe, czy tylko pożyczkowe i po- 
mimo, że kilku z członków dokładnie tę sprawę 

jacych bardzo dobitnie przemawiało o wa- 
takich spółek w naszych stósunkach spó- 
lecznych, większość nie przychyliła się jednak 
Przyczyną tego było niewątpliwie 
z jednćj strony niedostateczne zaznajomienie się 
z samym przedmiotem, z drugićj wrażenie nie- 
korzystne, które pozostawił nieszczęśliwy prze- 
bieg spółki konsumeyjnej przed kilku laty u nas 
zuwiązunuj. Słusznie jeden z mówców zauwa- 
żyl, że kasy pożyczkowe mają zupełnie chars- 
kter zarubkowy, z mój strony chciałbym dodać, 
że dają mnićj dywidendy, u może więcój gwa- 
rancyi jak inne dobrze urządzone spólki zarob- 


, kowe; bo jeśli spólkn pożyczkowa w pomyślnych 


stosunkach przyniesie 80/ę czystego zysku a pe- 
wność jej opiera,się nn wckslach pojedyńczych 


| osób zugwarantowanych podpisem jednego lub 


dwóch ręczycieli, to spółki ussekuracyjne 30%, 
więcćj przynieść mogą, a pewność tychże za- 
gwarantowana być może nietylko wekslami po- 
Jedyńczych osób udziuł biorących ale i majątkiem 
całój spółki. Przyjęcie zaś innych spółek za- 


robkowych do związku, ktory przeważnie polega 
na podstawach moralnych, nie może grozić nio- 
bezpieczeństwem, — 

Z drugićj strony wyłączenie ich zaraz z góry 
od związku pozbuwia społeczność naszą najży- 
wotniejszój arteryi życia naszego społecznego, 
ho jeśli kasy pożyczkowe zastępują głównie iu- 
teres prywatny, to spólki zarobkowe reprezen 
tują życie asocyacyjne, u nas na tak bardzo 
słabych podstawach spoczywające, Dla przy- 
kladu: apólko w celu nabywania skór z pier- 
wszej ręki, niewątpliwie nadzwyczajne przed- 
stawia korzysci dla naszego sp leczeństwa; 
500 majstrów szewskich, którzy się znajdują 
w Poznaniu, jest wystawionych chwilowo na 
łaskę kupców innoplemiennych, którzy dzierżąc 
gałęż tego handiu w swym ręku, nie podlega- 
Jaca żadnój konkurencyi, mogą podług upodo- 
bania podnieść cenę towaru surowego, a wy- 
zyskując pojedyńczych majstrów, uciskują całą 
publiczność przez podrożenin obuwia. Któż ms 
taką spółkę do życiu powołać? Czyż nie byłby 
odpowiadnim reprczentatem tej myśli patron 
związku? — 

Jukież korzyści nie obliczone przyniosłaby 
spółka zajmująca się budowaniem tanich domów 
(Bunk hypoteczny), spółki fabryczne, nsseku- 
j ycia, od ognia itp. — Jedną uchwałą 
24 zugrodziłoby się zypełnie naturalnemu 
rozwojowi instytucyi tyle błogich owoców przy- 
noszących. 

Dla tego podejmując w Orądowniku powyż- 
szą kwostyą, znebęcę może do pisania a tém; 
przyczynię się do rozjaśnienia kwestyi tak wa- 
żnej, którą tem rychlej podnieść należy, bo 
dnia 23, b. m. ma zapasé wyrok ostateczny w tej 
materyi Niewątpliwie poprze tę mysl nasz Szu- 
nowny Dziennik i Gazeta Toruńaka, 
które już tym sposobem przyczyniły się do rozwoju 
tyla blogich mysli i instytu a pogadanka 
czwnrthowa w dniu Idtym b. m. przyczynić się 
może do ostatecznego wyjasnieniem tój kwestyt: 


Nowiny polityczne. 


Podczas, gdy sejm niemiecki radzi nad pra- 
wami zasadulezemi, no których wa być osudzo- 
ne cesarstwo niemieckie, przypatruje się rząd 
praski z najeimniejszą krwią na wypadki pa- 
ryzkie. Książe Kismark zapytany, co o tym my- 
gli, odpowiedział, że rządowi chodzi tylko o 
otrzymunie 5 miliardów, a potem magą Francuzi 
robić co im się podoba. Ale wypłata owej ba- 
jecznój aumy nie jest zapewnioną, dopoki apo- 
kói w Paryżu i w ogóle w Franeyi niu zostanie 
przywrócony. To teź piama publiczne donoszą, 
że rząd pruski wiele robi dla p. Thiersa, nżeby 
mu ułatwić poskromienie zbuntowanych Pary- 
żun, że zrobiłby nawet więcój, gdyby p. Thiers 
nie był podejrzliwy i tylko w przypudku gwal- 
townej potrzeby nie przyjmował usług prusnich. 


— Z Paryża piszą do Czasu „Jest tu rozprzę- 
żenie w istovie okropmiejsze, niżby mniemać mo- 
żna. Francya nie ma zasady, przy którćj skupić 
by się mogła; nie mu znaku, nie ma godła, któ- 


W BORAGH LITEWSKICH. 


Zdarzenie prawdziwe, opowiadane w więzieniu 
przez - 
dutore „Pawieści o Narożanie", 
(Dalszy ciąg.) 

"Tymoznsem noc zapadała coraz głębićj, na- 
reszcie ściemniło się tak bardzo, że jeden nie 
widziuł drugiego, a wraz z ciemnością wzma- 
gala się burza; blyskawica tylko czasem grubą 
oświecala ciemność, i według jéj przelotnega 
światła postępowali oninekiem. Książę zadyszany 
drżał równie jak jego towarzysz z wilgoci i z 
wrażenia szalonej burzy. 

Pun Stanislaw, jeden z bliższych właśnie 
przyjaciół księcia, towarzyszący mu obecnie, 
przypomniuł mu piszezałkę, o której może po 
raz pierwszy zapomnial książę; była ona jedyną 
dla nich nadzicją, gdyż głos jéj był nadzwyczaj 
ostry i donosny. 

W istocie, nie zawiodła ich nadzieja, po 
kilkunastu bowiem minutach ciągłego gwizdania 
posłyszano odzywające się najprzód w znacznćj 
odległości, a potóm coraz bliżej i bliżej dacho- 
dzące mocne, urywane, jakby rozpaczliwe szcze- 


, ezęsciach miasta Paryża. 


reby wyryć mogla na swoim sztandarze. Wazy- 
stho zostało juz zużyte, splngawiune, w ponie- 
wierkę poszło i wzgardę. Co tu postawić? Ideg 
Boga. Ależ połowa Francyi nie wierzy w Boga, 
a znaczna jej część ma Go nawet w nienawiś- 
ci. Radykaliści, pozytywiści, materyaliści i po- 
dobni wzurygają się na wspomnienie samo Boga 
i jakiejkolwiek religii. Może ideę władzy? Ależ 
władza od dawna wszelką tu już strucila po- 
wagę. Może zasady dawnćj lub nowćj monar- 
chii? I one dawno już zwietrzeły, i tylokrotnym 
upadkiem najlepiej słubości swojej dowiodly. 
Więe może rowolucyjne hasło, równość, wolność 
i braterstwo? Są one wprawdzie wyryte na re- 
publikańskiej monecie i wielkiemi literami wy- 
pisane na wszystkich gmachach publicznych, ale 
też na tem koniec. Zwolennicy, wyznawcy i apo- 
stołowie tych zasad uważali je jeszcze dawnićj 
za czarodziejski talizman, za egzoreyzmowe za- 
klęcie, ale przekonali się po ostatniej próbie, 
że i ten egzoroyzm wskrzesić narodu nie jest 
wstanie. Czemże więc go poruszyć i przy czem 
akupić, i jakiemi środkami? My Polacy, z bliska 
tu patrzący na rzeczy, stosunków miejscowych 
lepićj świadomi, dziś prawie jednogłośnie utrzy- 
mujetny, że francuzkiem bożyszczem stal się pie- 
niądz, 1 że na narodowym ich sztandarze nie li- 
lie, nie kogut gallijski, ale srebrna pięcio-fran- 
kówka zatkniętą być winna, 

Bolesne to, a dla nas, cośmy tak Francyą 
kochali, szczególnićj bolesne. Lecz lepićj przej- 
rzeć prawdę do gruntu, choć z rozdurtećm ser- 
cem, niżeli się łudzić, i mamiące widmo prze- 
szłości brać zu drynjącą życiem rzeczywistość 

Nie do uwiorzenia pruwie, jak tu w Pa 
nikt już o Prusakach nie mysli — jakby ich 
wcale nia było na świecie. O wojnie ledwo co 
skończonej wspominają o tyle, o ile to rozpala 
stronnieze ich nienawiści. Niech tylko Favro i 
Picard z gabinetu ustąpią, a wojna całkiem pój- 
dzie w zapomnienie. Umysłom głębszym ciągle 
tu na myśl obraz upadającój Polski przychodzi. 
Paul de Saint-Victor znakomicie go w feljeto- 
nie Liberte rozwinął. lstotnie, podobieństw 
jest wiele. Bodajby Francya latalnego losu uni- 
knąć mogla: lecz wszystko zapowiadać się zdaje, 
że miwa jéi klęsk nieskończona, że niedość 
jeszcze nizko vpadla, ża widma niezgody w głęb- 
aze ją jeszcze strąci otehlamie.* 

+ O potyczce zaszłej w niedzielę Zgo kwietniu 
pod Courbevoie między wojskami wersalshiemi 
a buntownikami paryskiemi, pisze franeuzki 
dziennik Temps: 

„Do oatatnićj chwili mieliśmy nadzieję, że 
się znajdą ludzie roztropni i mający pownżanie, 
którzy zwaśnionych pogodzą. Znwiodły nas na 
dzieje i krew polału się. Przez całą noe z 1go 
na 2gi kwiecien zbierały się wojska w ws: 
Okolo północy prze 
chodziło 10,000 przez pola Klizejskie. Nad ra 
nem ściągały się pojedyńcze bataliony. Śzta 
fety pędzily po bruku, co konie wybiedz zdo- 
laly. Słolae było zdala strzały armatnie i zdawało 
się nam, że to z powodu jakiej uroczystości 
w Montrouge, Moutmartre i Belleville, a po 
mieście mówiono, że na polu Marsowem ma aję 
odbyć przegląd wojska rnzem 50.00) wynoszą- 
cego. Okolo 10 godziny rano alychuć było coraz 


kanie ulubionego książętego psa, który pewno 
od dawna z ostatnićm sil wytężeniem szukał 
swego pana wśród gromów i nawałnicy, 

Tuż za znanym głosem Dida, pr ejmującym 
księcia nieopisaną radością, słyszeć się dał rów- 
nie znany głos trąbni. 

Któżly podolał wysłowić radość księcia? 
Calg silą wyslal powietrze z swych płuc do trąbki, 
odzywajne się na radosne hasło, 

Dzięki ci, Panie, rzekł książę z pokorą, 
zwróciwszy oczy ku niebu. 

A potóm zwrócony do pang Stanisława, po- 
wiedział wesoło: 

— No. panie kachanku, jużegmy oawobodzeni, 
jeszcze chwil kilka, a będziemy u naszych, — 
dalój, panie Stanisławie, dalej, panie kochanku. 

Lecz wnet zgasła nadzieja, co przed chwilą 
naszym zabłysła zliąkanym. 

Zuledwie bowiem książę dokończył swych 
słów, burza co ustawać zaczęła powoli, zawyła 
jeszcze moenićj, jak przedtćm, wicher zahuczal, 
wstrząsnął z korzenia odwiecznemi drzewy i znowu 
straszna nawalnicą jak olbrzymi potwór w Ji- 
tewskim zaryczała borze. Gęstemi potokami za- 
szumiała woda we wszystkich wklęsłościach, a 
nasi myśliwi brnęli po kolana. I psa szczekanie 
i trąbki głos i wszelka nadzieja znikły od razu. 

Rozpaczliwy wzrok księcia i jego towarzysza 
darmo azukał pociechy w około siebie, szum 


ystkich | 


silnicjsze i wyraznicjsze strzały armetnie, Wiv- 
dziauo, że pod Puteau ściągnęło 60,00 
oprócz tego liczne pulki zasłaniają Wersal, St 
cie obu wojsk, tak wojska wersalskiego jak 
zhuntowanćj paryskićj gwardyi narodowej bylo 
i bliskie i zdawało się być nieuniknione. W Pa- 
ryżu miano zamiar pójsć na Wersal, a w Wer- 
salu przygotowywano się, by uderzyć na | uryż, 
Dziś rano przyszlo do starcia i zakończylo wię 
| prawdopodobnie krwawą bitwą, w której gwar- 
| dya narodowa wiele ucierpieć musiała. Pierwszą | 
wieść przynisśli kopey i wiesniacy, którzy w po- 
płochu uciekali, by się ratować; potem nadeszła | 
milicya, która się musiala cofnąć, bo jéj za- 
| braklo na ładunknch. Niedługo potem padziizga 
| z powrotem sztafety, przywożono rumnyeh; tłumy 
ludu przerażonego cisnqly się do miuata. Jak 
przyszło do walki, dotąd nie pewnego nie wia- 
domo. Zdaje się, że pierwsze strzały padły 
i2 strony wojska paryzkiego i zabily żundarma 
ii konia pod nim. Gwardya narodowa ponieść | 
o 


musiała dotkliwą klęskę, O godzinie pół do 
pierwszej w południe Blychać było strzały na + 
na placu (oncorde. Człowieka, który z cieka. | 
wości pytał kanonierów pędzących z armatami 
na plac bitwy, byłby rozbestwiony motłoch w sztu- 
ki rozdrapał. Dwóch młodych ludzi, którzy 
w powozie przejeżdzałi przez pola Blizejskie 
i zebranemu tłumowi powiedzieli, że gwurdyn 
narodowa pobita cofa się, wyrzucono z powozu, 
a stojąca obok markietanka plungła im w twarz. 
Wiadomość rozniosła się lotem błyskawicy. Sztab 
jeneralny, który etal na placu Vendome, prze- 
rałony nie widział w pierwszej chwili, co po- 
cząć. Iana znać na wszystkie slrony, aby spie- 
| szono z armatami i amunicyą, i na nowo krwawy 
bój rozpoczęto. Całe pułki chwytały za broń 
i moszerowały ku placowi de Triomphe. Tu 
ztąd widać było niezliczone tłumy wojska śród 
dym prochu rozłożone na równinie Rond Point 
i Courbevoie. Około godziny 1 z poludnia mó: 
wiono, że gwardya narodowa cofa się, bo jéj 
braknie armatm i itraliezów i że po jej cofnie- 
niu się zalarasują bramy Paryża. Z Mont Vo- 
lerien wcale nie strzełana “ 

Bratobójczćj walec przypatrywało się z das! 
leka, jnk pisze inny dziennik, tysiące ciekawego 
ludu, który z umysłu wyszedł za miasto. Wszy: 
atko epieszyło zmieszane bez ładu i składu; bad 
taliony owurdyi, eiogrowie ordanunsowi, armaty? 
wozy i tłumy ciekawych, które się ciągnęly udi 
placu Concorde aż do placu de Triowplie , à kud 
żdy pytal: co się dzieje. Okolo łuku tryumful 
Anego postuwali ludzie z szkiełkumi powiękaznel 
jącemi, jak w teatrzo i uzbroiwszy Robie oczyd 
parzeli z nieutrudzoną cickuwością ku ha waa 


Gwardya narodowa miala zostawić ua bra- 
tobójczóm polojowisku 1200 zabit; 

Na drugi dzień chcieli się paryscy powstańcy 
cofnąć ua Courbevoie i ruszyć musg ku Nane 
terre, Bougival, Bozons i Croisay. Tu ich dod 
' piero przyjęto z Mont Valerien, zkod na nichil 
| wymierzono działu, każdy granat celnie rzuconyj 
padał w szeregi powstańców, rozbijał je i zmaej 


| azal do uvieezki. Z tyłu prażyły ich bateryci 
| dwunastafuntowe jeneralów Gord Daudell 
ti Dumont, którzy stali w rezerwie. Jeneral 


| Ducrot zaszedl im uil 


konnicy jenerus 


ozleglym wst. 
a raz poraz tylko ślepiące świntla błyskawicy 
oświecala ten widok spustoszeniu i zęerozy. 

Zmużony książę ledwo trzymał się ua nogache 
ale dobywajye ostatnich sil, jeszcze raz zngwi 
zdał. A ponieważ w tój właśnie chwili p 
burza cokolwiek ustawać, wiec zutrąkił 4ak 
i pan Stanisław, chociuż już zwątpił o wagel | 
pomocy. 

W tém głośne usłyszeli pluśnięcie. jak gdyby. 
co ciężkiego wpadło do wody, ueicllo ne 
chwilę, lecz wkrótce jeszcze Mliżej daje się 
słyszeć pluskanie. 

Strach przejął obydwóch. Książę dobyl pid 
stolet, odciągnął kurek i chciał strzelić w tę 
stronę, zkąd słyszeć się dawało płuskanie, wy 
mierzył nadomysł, ale daremnie, gdyż zamoki 
proch na panewce. Już sięgnąl po różek, aby 
świeżo podsypać, gdy nagle rzuciło się coś naj 
niego gwałtownym skokiem, a książę uczuł na 
twarzy swojćj gorący oddech ulubionego pas 
swego, który go witał przerywanym jękiem 
radości. 

Ta wierność psa, który zdawało się tylko 
som jeden nie lęka] się niczego i narażał życie 
swe, aby dostać się tyko do pana, wlała w nat 
szych rozpaczających myśliwych napowrót obt 
chę i sily. (Dalszy c. n.) 


drogę z prawćj strony i rzęsistym ogniem zmu- 
szał do cofnięcia się. Straszne było widowisku 
ogólnego popłochu. Powstańcy pozostawili po- 
ległych i rarmych i każdy uchodził, gdzie mógł. 

Równocześnie w przeciwnej stronie ruszyli 
Poy powatańscy w przeważających siłach na 

evres i Mendon, Tu stała brygada jeneruła 
Lomariquisy i piechota korpusu żandarmeryi. 

ylo ich razem nie wiclu, ule się aburyku 
wuli w domach i prażyli Paryżan morderczym 
Ogniem, dopóki się nie cofnęli, pozostawiwszy 
za sobą wielu poleglych. Z boku nacisnęla ich 
brykuda jenerała Deroj Słońce już zacho- 
dzilo a wałka pomiędzy braćmi Jednej ojczyzny 
nie ustuwała. Wojska paryskie w popłochu 
tłumem uciekuły i to jost zapewne przyczyną, 
że ma być pomiędzy nimi więcćj zabitych ani- 
żeli rannych, 

, Przypuścić należy, że po tak krwawóm do- 
Awiadezeniu przyjdą paryscy rokosznnie do upa: 
miętania, 

| -- W Wersalu, gdzie zasiada zpromadze- 
nie norodowe znajduje się A dywizyi piechoty, 
każda liczy po 9000 żolnierza; 4 dywizyć kon- 
nicy, po 2000 koni, 10 bateryi dzial polowych 
1 4 baterye mitraliezów. W razie potrzeby ka- 
żda dywizya piechoty może być zwiększoną do 
16000, a konnicy do 4000. Ażeby dywizye co- 
raz bardziej powiększać, urządzono w mia- 
stach Charleville, Mezitres, Besancon i Douai 
bióra , gdzie przyjmują żołnierzy i oficerów, po- 
wracających z niewoli niemieckiej, ubierają, 
zbroją i do Wersalu ściągają. Okropne igrzy- 
sko losów! Gdy trzeba było bronić ojczyzny, 
pobrali Franvyi Niemcy żołnierzów, teraz sami 
ich dostawinją, gdy chodzi o to, aby Francuzi 
sami siebia zabijali. 

Zaburzenia przeszło już półmiesiąca trwające 
pociągają za sobą ten skutek, żo w Paryżu wata- 
je wszelki ruch, jeżeli w nim gwardzista naro- 
dowy nie bierze udziału, 

Najlepszym tego dowodem, że interosa nie idą, 
są pustki po wszystkich teatrach. 

Od czasm do czasu ciszę miast niezakłóconą 
ani powozumi, ani omnibusomi, ani zbyt liczne= 
m fiakrami, przerywają wojskowe przechadzki 
Ewardyi unrodowój tak zwanej bojowćj (de war- 
che). Armoty toczą się po bruku z wielkim tur- 
kotem, gwardyc wrzeszczą z calych sil: niech 
zyje komunal na Bagmetach zatykają bochenki 
chleba rozwijają wielką czerwoną chorągiew, 
słowem awenii  hułustiwemi, hębuemi i muzyką, 
wystraszają interesu pieniężne i handlowe, 

W dzień wyboru człon do komuny (29 
marca), była także przechadzka ludowa z przede 
mieść Montrouge, Vandirard i Grenelle, bulwa- 
rem St. Mirhel na plac ratuszowy: Byl to tlum 
2 najrozmaitsze) klasy ludzi się składający; ekla- 
dali go: mwardziści narodowi w awych dziwa* 
cznych, różnokolorowych, szarych, czarnych i ka- 
szianowotych kapotneh, kilku guribuldezyków, 
żołnierze ze wszystkich prawie rodzajów broni 
i pulków: artyleryjskich, liniowych, kawaleryj- 
skich, żuawów w ubiorach nu pół wojskowych 
a na pół fantazyjnych — żółdactwo pa większej 
Części bez dozoru ani dyscypliny n trzymające i 
fratornizujące w prawdziwym tego słowa 
znaczeniu, z paryzkim ludem. Muzyka na czele 
gra Marsyliankę, za nią tuż zaraz jakiś wielki 
drub dzwiga wielką czerwoną chorągiew, w tyle 
Z krzykiem i hałasem, ale w pewnym porządku, 
w szeregach i bez żadnych wybryków, przecią- 
ga: „władzen lud.“ 

W ulicach liczne spotykać się jeszcze dają 

urykady. Nie wolno ich rozbierać. Barykady 

Wianowicie w okolicach placu Vendôme i ratu- 

Bza dobrze są armatami opatrzone Przejazd 

Przez tak zatanowane ulice niepodobny, prze- 

Ród odbywa się wązkićm tylko na jedną oso- 
brzejściem. 


2 


Królestwa Polskiego KŻ do Kraju: 
lat ośm upłynęło od powstania 
gdy nomigina miały sh. ochłonąć, gdy ni- 
gdzie An! sladu spisku, konspiracyi, lub nawet 
Spożycyl, doś gdy walają do nas o zgodę iza- 
pammenie, dzis cywilizowany, europejski, slo- 
EA subrotliwego cara Aleksandra zdo- 
ywa się s nu. ki, nawet 
Metternich zdobyć Bią pi wafaji 
Wskutek widać świeżego rozporządzenia 
wszystkie żony emigrantów, które miano w po- 
dejrzeniu, że się z męzami va granicą widziały, 
nawet wyjechawszy tam za paszportem, otrzy- 
mały paszporta bezpowrotne, i rozkaz wydale 
nia się na zawsze z kraju, pod zagrożeniem 
odstawienia ich konwojem do granicy, 


lo: | 


Moglibyśmy wiele wymienić nazwisk kobiet, 
któro już ojczyznę opuścić musiały. Jedna z tych 
ofiar pani B. przybyla do Warszawy, Żeby wy- 
robić powrót mężn. Odmówiono i kazano na- 
tychmiast wyjeżdżać. Rozkaz ten zastuł nie- 
szezysliwą krótko po odbytój słabości z bliźnię- 
tami przy łożu. Ani świadectwo doktora, ani 
przedstawienia nie pomogły, Przysłona žandar- 
ma, żeby pilnował chorej, dopóki wyjechac nie 
będzie mogła. Ta straszna postać w mundurze 
przeraziła chorą, pokarm na mózg się rzucił 
i młoda i silna kobieta, której piękność nieda- 
wno podziwiał Kraków, dziś ma obłąkanie ziny- 
slów. A wiedzieć trzeba, że u wszystkich tych 
wypędzonych kobiet robiono rewizye i nie nie 
znaleziono, że najmniejszego zarzutu nie zdołana 
im zrobić, że każda z nich ma rodzinę, rodzi- 
ców, krewnych, majątki nawet w Polace, że ża- 
dnej z nich innej nie zarzucono winy, jak tylko 
ża jest żoną emigranta, 

1 za to jedynie oderwano od ojczyzny i zwią 
zków rodzinnych te ofiary, oderwano je na 
zawsze, bo gdyby nawet zyskały naturalizacyą 
w innych państwach, przyjechać im do Polski 
nie wolno. 

Barbarzyństwo oburza zawsze, ale gdy bar- 
barzyniec znęca się nad kobietą, gdy bez ra- 
cyi, bez celu, bez podstawy, jakićjkolwick ko- 
rzyści pod względem polityki. lub porządku 
społecznego targa węzły najświętsze, gdy słabe 
i sercem żyjące stoty bez winy £ potrzeby pań- 
stwowój skazuje na tulactwo, na tęsknotę, na 
oddalenie od wszystkiego co mu drogie; takie 
burbarzyństwo wzbudza pogardę, obrzydzenie, 
i dowodzi , żeciemiężyciel nietylko okrutnym jest, 
ale podłym i słabym, i głupim, i odstręcza od 
zgody, która ze strony nikczemnika tylko zdra- 
dą być może. 


W Anglii myślą nad tóm, czy dobrze się 
stalo, że angielscy politycy zrobili na konferen- 
cyi londyńskiej zgodę z Rosyą, czy też żle się 
W sejmie angielskim poruszył tę sprawę 
Bir Dilke i dowodził przed licznie zebraną pu- 
blicznością dobitnemi słowami, że Rosya aro- 
motnie potargała dotychczasowe traktaty odno- 
szące się do żeglugi na morzu Czarnón, a An- 
glia zamiast wystąpić przeciw temu, zgodziła 
się na układy, które jéj ani korzyści ani zaszczytu 
nie przynoszą. Trzeba było natrzeć ostro na 


Rosyq, a nie ustępować. Car nie byłby bardzo 
akory do rozpoczynuna wojny, bo rgógł liczyć 
chyba na lrusy, a |rusacy mieli wóweżas sami 
aż po uszy do roboty z Francuzami. Po cóż 
się w niepotrzebne układy? 


więc wilawana 
Rosya dokazała, czego chciała, Anglia straciła 
swoją powagę, bo caly świat mówi, że miala 
atrach przed wojną a Europa nio nie zyskała, 
ho takiemi układami z Rosyą spokój w Euro- 
pie się nie utrwali. — l'odobnie przemawiało 
kilka innych deputowanych i żądało za wnio- 
skiem Sir Dilke, ażeby izba deputowanych wy- 
powiedziała publicznie, że do ministrów angiel- 
akich nie ma wiary, czyli jak mówią, ażeby im 
dała wotum niezaufania. Byli jednakowoż tacy, 
którzy bronili ministrów i wniosek przepadł, 

Na téj samój sesyi przyszły jeszcze inne 
rzeczy, bardzo ciekawe, pod obrady. 

Pomiędzy poslami w sejmie angielskim jest 
wielu przyjaciół Francyi. Dopominali się oni 
od rządu swebo, aby się postarał o to, Żeby 
Niemcy ciężkie warunki pokoju, jakie Francyi 
nałożyłi, złagodzili, i podali o to wniosek. Glod- 
stone, pierwszy minister angielski, odpowiedzial 
na to, że Anglia nie może się w tukie rzeczy 
wdawać i zaczął opowiadać o tajemnych umo- 
wach, jakie były pomiędzy rządami przed roz- 
poczęciem wojny francuzko -niewieokićj. Gdy 
się na wojnę zenosilo, — mówił minister Glad- 
stone, -- poczęła się Auatrya porozumiewać 
2 Danią, jakiehy w takim razie stanowiska zająć. 
Qhcieli oni wciągnąć do spółki Wlochy, ale 
Włochy nie miały początkowa wielkićj chęci. 
Zwierzyli się też z tego Anglii. 

Pan Gladstone, rozpatrzywszy się, jak rze- 
czy staly, dał znać gabinetowi wiedeńskiemu, 
że to sprawa t ardzo niebezpieczna, że jak tylko 
aig coś wyda, tak Rosya natychmiast stanie 
po atronie Prus i wmięsza się w wojnę. W cułój 
Europic byłaby się wtody wojna zapaliła, a 
Anglia nie byłaby na tém nie skorzystała. 
W razie wojny europejskićj byłby upadł prze- 
mysł i handel, komuż byliby wtedy sprzeda- 
wali i z kogo zyski ciągnęli? 

Tokie tajne umowy łatwo być mogly po- 
między gabinetami. Spotkanie się Napoleona 
11l. z cesarzem austryackim w Salcburgu, do: 


' pominanie się kr. Reusta, ażeby armią podwy- 


szyć do 80,000, przemawia za tém., Že zaś 
Dania byla elętnie chwyciła się sposobności, 


"żeby dać Prusakom odwet, a tém ani wąlpić 


nie można. 
ministęr angielski, 


Zresztą Gladstone, jako pierwszy 
nie byłby śmiał w sejmie 


"eoi podobnego mówić, gdyby nie było prawdą. 


Niemcy dowiedziawszy się o tem z angick- 
skich dzienników, ciekawi aą bardzo, jakie to 
były umowy, i sami przyznają, że im w wojnie 
sprzyjało wielkie szczęścia. 

W niedzielę Abendpost zamieściła z po- 
wodu tego dwa telegramy, z których jeden zo- 
stał wyslany z Londynu do Wiednia pod dniem 
8 sierpnia 1870 od hr. Apponyi do hr. Bensta, 
a dregi z Wiednia do Londynu dnia 9 sierpnia 
1870-0d hr. Beusta do hr. Apponyi. W pier- 
wszym donosi hr. Apponyi, że Austryą posą- 
dzają o złe zamiary przeciw I'rusom dln tego, 
że się zbroi. Na to odpowiedzial hr. Beust, 
że Austrya się zbroi, bo tego wymuga położe- 
nie jeograńczne, złych zamiarów nie ma i do 
wojny nie chce się mięszać. Jeden i drugi 
telegram nie jest jasny i sprawy nie wyświeca. 


W Braketi zebrali się dnia 4 kwietnia peł- 
nomacnicy konferencyi niemiecko - francuzkićj, 
która ma ostatecznie spisać warunki pokoju. 
Rzeczywistego posiedzenia, na którómby coś 
pewnego uchwalona, nie bylo, odbyła się tylko 
narada. Driem wprzódy mialo przybyć do Bru- 
kseli dwóch komisarzy niemieckich: assessor 
Herzog, który w ostatnim czasie był w Strass- 
burgu, i Liebenow, który byl przytomnym przy 
zawieraniu ugody przedsięwziętej w Wersalu. 
Ostatni rysuje karty jeopraficzne i zapewne na 
to go sprowadzano, nżeby nakreślil granice Nie- 
miec z przyłączeniem ziemi od Francyi oder- 
wanój. 


W Madrycie zagaił król hiszpański sejm dnin 
3. kwietnia. W mowie zagajnjącej zlożył król 
podziękowanie deputowanym narodu za zaufa- 
nie, które mu naród biszpański okuzał, powo- 
lując go na króla swego. Następnie objawił 
nadzieję, że na wyspie Kubie spokój zostanie 
wkrótce powróconym, że z papieżem nastąpi 
także niezadlugo zgoda. Oświadczył także, że 
rząd będzie się starał przedewszystkiem, ażeby 
dobrobyt, oświatu i moralność krzewiły się 
w kraju, że będzie ezuwał nad administracyą, 
sądownictwem, roztropnie rozporządzuł skarbem, 
ażeby kraj w większe dlugi nie popudał. „Ża- 
danie moje jest wielkie, trudne, ale i chlubne; 
przechodzi może siły moje, wszakże na dobrój 
chęci nie zbywa mi. Mam w Bogu nadzieję, że 
przy życzliwóm popurciu deputowanych będę pra- 
cował z korzyścią dla kraju.“ 


Z Rumnnii donoszą, że książę Karol odczeka 
za nowemi wyborami i wtedy dopiero będzie 
się namyślał, czy warto zostać na tronie, czy 
też lepiśj powrócić do domu. 


W Atenach przygotowują wielką demonstra- 
cyq przeciw Turcyi. Ateńska izba deputowanych 
uchwaliła, ażeby sprowadzić z Odessy do Aten 
kości patrynrchy Gregorinsza, zamordowanego 
w Konstantynopolu 1821 roku. 


Wiadomości miejscowe | prowinoyonalne. 


Poznań 1. kwietnia. Wczoraj odhyła się w To- 
warzystwie Przemysłowćm tygodniowa poga- 
danka przy licznym udziale członków. Przed- 
miotem rozpraw były spolki zarobkowe, ze których 
wciąpnięciem do związku spółek niektórzy ezłon- 
kowie przemawiali. Po zakończeniu pogadnnki wy- 
brano na przyszłe lato kowisyą do zabaw z nastę. 
pujących członków: pp, Adamski, Bogdański, Kłe- 
szczyński, Kazimirz Au, Marchwicki, Teodor Szule, 
Władysław Lemke, Dr. Gąsiorowski, Tadeusz Krzy- 
żanowski, Kajkoweki. 

Na przyszłćj pogadance będzie rozbierane prawa 
a sjidłkneh zarabkowych. 

* Z Francyi undeszła wczoraj smntna wia- 
domośi, że w Nancy umarł znany tu w Poznaniu 
dr. A, Mizerski. 

—* Pan Aleksander Guttry, który za udział 
w powstaniu w roku 1868 został o zbrodnię stanu 
omkarzony i na Śmieró wskazany, powrócił z zagra- 
nicy i bawi obecnie w dobrach swoich w Paryżu. 

--* W Pukosławiu pod Lwowkiem budują 
wielką gorzelnie parową, którn jeszcze tego rokn 
ma być skończona. W okolicy znajduje się już 
13 gorzelni, wszystkie parowe, 


77 Grodzisk, 5. kwietnia. Towarzystwo Św. 
Wincentego a Paulo założone u nes w roku 1863 
przez ówczesuego prezesa głównój konfereneyi To- 
warzystwa tegoż imieuie w Pozunuiu i profesora 
przy seminaryum dnehownóm ks. Brzezińskiego li- 
czyla w półraczn uhiegłem 6 członków honairowych 
i B1 członków czypnych, po większćj części nbo 
gich jałnużn ków. Konfercncye odbywaly Hz re- | 
gularnie co niedziełę pod sterem prezesa p. Przy: 
bylakiego, tlomecza sądowego, który z gorliwością 
petai obowiazki nań wlożone i prawdziwie pa oj: 
cowsku zagrzewa swych apólbraci do krzewienia 
cnót pomiędzy moralnie podnpadłymi, tudzicż do- 
dawania szczodrzejszćj jałmużny “lu uhogich mia- 
sta naszego. Jego czynności jak nie mnićj wri- 
łowania ks. administratora Kórmanowicza przy 
przyczyniają się do tego, że owoce z roku na rok 
coraz lepsze, czego dowodem zestawienienie do- 
chodu i rozchodu z minionego półrocza. 

Dochód; 
remanent z 1 półrocza z. r. 11 tal. 


8 agr. 2 fen. 


skludki członków czynnych 22 — 21 — 1 — 
od dobroczyńców . öl — 16 — „ — 
ze skarbonek . . -. . „ — 16 — I — 
z kwesty Dn i. 17 6 
ogółem 110 TT 4 
Rozchód : 
wsparcie w gotówce. 25 tal. 2 sgr, 6 fen. 
poreye żywności . 65—5 — , 
m: z AMP 8 — „ — „ — 
posluga . . . . , 2 Ą pem 
koszta biórowe będ) 1—4 — 10 — 
ogólem 96 — 12 — 4 —-| 


Zrównowużenie : 


dochód , . - 110 tal. 17 agr, 4 fen. 
rozchud . 96 — 12 — 4 fer. 
remnnent 14 B= „—l 


Niemnićj zasługuje na wspomnienie biblioteczka 
wzniesiuna funduszem tegoż Towarzystwa, mie- 
Bzcząca przeszło 250 kriążek tresci gustownéj i 
przystępnój dla niższych klas apo!eczeństam ne- | 
szego, którą rozbudza się w nich chęć do pracy | 


Panowie Hofmann i Spółka w Londynie powierz 
koronck, muszlinu i innych materyi, do czyszczeni 
fichej imitacyi „Wasch Crystal“ znany. Kupującym ryczałtowo zwracam na to uwagę, iż skrzynki orygi- 

nolne, zawierające 12 tuzinów proszków z przepisem używaniu 2a odebraniem 18 A 


Proszek ten byl u nas dotąd w 


umysłowój, B odstręcza się od znaśnaści, w jaką 
one w dni wolne od piac popadały. Jednym 
z pierwszych dobroczyńców Towarzystwa jest hr. 
Mielżyński z Kotowa. W imienin więc ubo- 
gich, którzy dwa razy rocznie, t. j. ua Boże Na- 
rodzenie i Wiejkanoc z jego poreki oblite datki 
otrzymują, składamy mu publicznie podziękowanie. 


Wiadomości handlowe. 


Poznań, 5 kwietnia. (Ceny targowe) x 
najwyż- grodnie najni 


Pszenica piękna ser. skr. 
zu nzefel BA fnt. 33 EWA 
poślednia =» 85 80 
urdynurna »—» Wh 70 
Żyto piękne „80 n ONA 60%, 
poślednie mi = 69'/ą 50 
ordynarne w Di a — 
Jęczmień duży , 74 w 524, 46 
= i 50 YA 
Owiea PE 32:/, u 
Groch wrący „90 w = = = 
n DA PASZĘ p — p 60 59 
Rzepiksimowy p — w pes a 
Rzep U „= — = 
Ruepik letoi p — w > xi 
C wy. = = 
Te w 70 » — < 
K n 100 n 15 14 
Wyka gi AOL iy ST, 56 
Lubin żółty eetnwr 100 fat, tal, — = Ra 
miehieski, — w tal. — 2 SĘ 
Koniczyna czerwona 
za cetnar 100 ft. tal. 22 21 18 
binta D ma 17 15 14 
Poznań, A kwietnia, Mąka pszenna N, O i 1 5%, 
da i, tal, mąka rżama No. Oi 1 86,—6 tal. płac. ża 


centnar bez akcyzy. 

Torun, 5 kwietnia, Pozenica 128—128 fot pstra 
86—174 tul. dto 129—131 fnt, 75—77 tal. jasna 123—120 
fat. 20-77 tw, dtn 129—I81 fot. 78—80 tal, (2a 2125 
fnt) Żyta 115-118 far. 46—4b tal. 110 da 129 ft. 46/, —47 
ta) (an 2000 frt) „Jęczmień 87 do 43 tal, (za 1800 fnt.) 
Owies 22 - 25 tul. (sa 1250 fnt) Qroch na paszę 42—48 
tal.. wrycy 46—58 lal, za 2250 fnt 

(B. Z.) Bydgoszcz. 5 kwietnia. Pszenica 120 do 
125 fnt 66-74 tl... 127 - 180 fnt, 75—80 til, 

Zyto, 120 4 (ut. 48—49 tal, xa 2000 ft. w. a. 

Jęczmień 38—42 tal. zu 1675 (ne 

Groch 44—50 tal. za 2250 fut. w. a. 

Qkawmcty nie tarkowkno, 


grzebieni. szczotek i t. d. 


tal, 


agr, pocztą przesyłam. 


Berlińska giełda zbożowa z 5 kwietnia. 


Pazenien 1009 gilogr, 61-581 wenie jakości 
kworień -.... : 
kezuoń:muj . «. . 


wrwiec-lij 
„lipige sierpień 
Żyto w miejscu za 5 $ 
kwiecień...» 
kwiecień muj 
waj ozerwii ' b Ja vp 
B4- 58/, t p 


M WARE T 
w m. 28 1000 kil 39—62 t wella jas 


kwierień-maj 5i 50 tp 
maj czerwiec . ... < 8014 tp 
czerwiec liniec - , „ l pok 
Groch 1000 kil da got 52-60 t, wedla jak, t 4 
dto 1a puszę ....... 44 -50 wedle jak, t à 


Rzepak 1800 fnt 

Rzepik 1600 fnt... 
Olej rzep. za 100 kil 
kwiecień 


"w m. bez becz, 24%, tà 


czerwiec lipiec 


„ma. 26//, 
Olej] Inlany w miojs. za 


100 kil. bez becs, 24%, £ 


- 

8 
all iej. hez beczki ,. 17 tal, 29—25 agr. p. 
g,|kwiecień .... „17 tal 4-3 agr. p 
BÈ | kwiecień mni. . 117 tul 4-3 egr p. 
$- (maj-czerwiec ..... 17 tal. 7-6 skr. p. 
3” 17 tal, 17-15 agr. p. 

MU i 18 tal, 24--28 egr. p. 

= | siorp -wrzes. 18 tal. — agr 

EJ 


Mąka rzann No 0 i 1 

hex akcyzy mel, miech 

marzec 7 tal 24—1/, agr. p. za 100 kil, 

kwiecień-maj 7 tal, 25 agr. p, 

Mąka pszenna nr. O 10,—10 tal. nr Oi 1 94, do 
Ay, tal. rżana nr. O 8y,—8 tal, nr. Of 1 B do 714/,, tal 
bea ukcyzy exol miech. 

Petrolej za 100 kilogram w miejsca 15 tal. ma- 
rzec 18%, tal. ji kwirojeń-maj 18: t, p. 
NN 


Redaktor odpowiedzialny: 
Dr. Komsu Szymański, w Poznaniu. 


li, mnie wylącznie , skład swego Washing Crystak, proszku do prania bielizny, 


J: N. Leitgehber. 


T, Luzinski w Poznaniu 


ulica Wilhelmowska Nr. 13, obok Bazaru, 


poleca swój zawsze w doborowe i świeże tawary zaopatrzony 


emi, 


skład Hor 


oraz znaczny zapas win węgierskich, s 


ak 


oci i Owoców poludniowych, 


amjańskich, czerwonych, francuzkich, biszpanakich. — Zaraz obok skladu korzeni urządziłem sklad cygar 


i zawsze w odleżałych i doborowych gatunkach po 15, 20, 25_30, 


Spólka 


Tygodnik Wielkopolski, 


piano powieściowe I poui tujące, 
Preni 


wychodaj en tydzień 1%, arkunza 
merata kwartalna w miejscu w Ekypeil 
Dziennika Poznadakiego, wnosi z jir: 4 
tlko 15 agr, nu prowinesi na wszystkich 
urzę: pocztowych 18 sgr. 9 fen 


(URIERNIA >} 
P. Urbańskiego w Poznanin, 2 
uł Wrocławska 14, 


pra 1b70 r. lizky „esl urzeczywiatnienia. Wslór de! 
uwnzuanie 20 atunu kusy i interesów Kowarzysiwn, 


j wiat 


a 


pozyczkow a w kślecku 
Kwartalne Walne Zebranie 
we wtorek 11 b, m. o godzinie 2 popoludnin 
w lokalu p. Lubeckiego. 


Porządek dzien 
Zakamunikawanie Spolnikom tej rados 
31 


mumi, ke reżolicym nanza z dnia | | 7 F 
leguts ua sejmik Związku. | | 


40, 50, 60, 70 i Bo talarów za tysiąc polecam. 


Portret jenernła 


BOSAK-HAUKE 


dohra lrogratiu genewska z fe. upukowa: 
niem 25 ugr., w ekromnój leca gustownel 
oprawie 1 tal. 15 ser. polerają 

W. Kilinski i Sp. 


w Muzurze, 


J. Kinkowski, 


introligator, 


poleca mazurki wnrezawnkie atro: 
une, baranki z cukru burlzo adne pu 
4, 1 10 egr. 2a sziukę, jajka cun- 
krowe w ro/maity.h nielkoń ish, 
czek kolorowy 1 ft 20 ser Wszelkie 
zamówien! tyre du fachu cikiernieze 
wykonują Big punktualnie i gustownie 


Fabryka Tabaki 
L. KAMĘEWSKIEGO 


(dawniej Gintrowicz) 
ulica Wada 2, paleta w rozmaitych gatua 
kach ud lat 26 renumowną tnliaky do za- 
żysania, miunumicie: czysty umaturdumsk: 
Nerang ud 25 agr, do l tal, inne tanie 
tub aka funt od 6 do 16 agr. Ćygary, papie 
rosy i mnr tytinie do paleniu, 


Rada Nadzorcza. 
Pólnocno-niemieckie 


Towarzystwo ImportuW. E. Janssena 
Plac Wilhelimowski Nr. 10. 


poleca awój wielki skd prawdziwych imysrtnwanych cygar huwańskich w bardzo do 
brze odleżsłym towarze pa 40 ta) aż do 200 tal., najlepszych hamhurakich 1 breneń 
skich cygar pa 10, 16, 20 : 26 tal, juka też pepierowy prawdziwie z fubryki Ja Perme, 


ciej uderśsdurfskie 
F. SUJECKI WAPNO KAMIENNE 


w Poznaniu, Stary Rynek, zswste świeża wypalare w zup poleca 
po tanich cenach 
Edward Stuebner, 
fabrykant w Obrzychn. 


poleca awoję Reataurncyą z bila 
dem. Doire i tunie obiady, Gniadania, 
kulucye. Datnga skora i rzetelna. 


LOGA © BIELINSKI 


Plac Wilhecimowski Wr. 4, w hotelu Rzymskim, 


polecają skład swój, zaopatrzony na 
francuskich, angielskich i krajowych 
zarazem przy znanćm rzetelnem, 

Dla braku odpowiedni 
senne juk majrychiej uskużecznić 


eleganckiem i punktualnem odstawieniu jak najtańsze ce 
i robotników i wielkiego nawału robót upraszumy zamówienia na ubiory wio- 


porę wiosenną w jak największy i najgustowniejszy wybór tegorocznych 
wyrobów na CIA żakiety, paletoty i kompletne ubiory, zapewniając 


Poznań, ulica Wodna Nr.5, 
SKŁAD 
papieru, materył2w piśmlennych, ga- 
lanteryjnych I rysunkownych,  * 
poleca laskawemu uwzględnienie. 


Walenty Grzciński 
(dawniej Stawski) 


w Foznaniu, ulica Wudn 
polera awój znpan 


SPRZĘTÓW KOŚCIELNYCH 


w drzewie rzniętych i pozlucanych, Jaka ta: 
shorągwia a stisownomi nbruznmi z Crech 
dla bractwa watrzemiężlimaści, baldachimy, 
abrazy do noszenia, liktarza w drzewie 
ruhiune, pająki czyli kwieczniki, chrzcielnica, 
figury na bnżemęki, pasye rozmartej wiel 
kości, rezurękcyomarze, oprawiune nbrnzy, 

ciu wykonuję wewnętrzae odnawianie 
kościnłów luh też roboty w nawo budowa- 
nych kaśnia itd 


Roczne wysadki sosnowe 


kopę po 8 fen., 


sprzdnie 


Miłosławski zarząd leśny. 


Nukładem M. Jackuwakiego x Pomarzanowic. — Czcionkami A. Schmaadickiego w Poznaniu. 


